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  TO­TEM - Ino­wro­cław


  Pierw­sze wy­da­nie „Świę­tej ta­jem­ni­cy”

  mia­ło miej­sce w 2009 roku

  na­kła­dem Wy­daw­nic­twa Krop­ka


  Żo­nie, za mi­łość...


  
Od­waż­ni to tacy,

  któ­rzy re­al­nie roz­wa­żyw­szy na­stęp­stwa wy­zwa­nia,

  moż­li­we po­wo­dze­nie,

  jak i zwią­za­ne z nim za­gro­że­nie,

  po­dej­mu­ją je.


  Z fil­mu „Kate i Le­opold”


  PRO­LOG


  Dzień 1 (śro­da)


  – Za­mor­do­wa­łem nie­win­ne dziec­ko. Ale naj­pierw zro­bi­łem mu coś złe­go. Coś na­praw­dę bar­dzo złe­go – na dźwięk tych słów ksiądz Sam­bor ock­nął się z drzem­ki, w któ­rą za­padł za­le­d­wie uła­mek se­kun­dy wcze­śniej. Szyb­ko prze­tarł wierz­chem dło­ni za­spa­ną twarz, szcze­gól­nie moc­no po­cie­ra­jąc oczy. Bez­wied­nie zie­wa­jąc, od­wró­cił gło­wę, by nie­przy­tom­nym wzro­kiem spoj­rzeć na krat­kę kon­fe­sjo­na­łu od­dzie­la­ją­cą go od pe­ni­ten­ta. – O, prze­pra­szam księ­dza, daw­no nie by­łem u spo­wie­dzi i za­po­mnia­łem już, jak leci ta re­guł­ka. Może spró­bu­ję jesz­cze raz?


  – Bar­dzo pro­szę – ko­lej­ne ziew­nię­cie wi­ka­re­go. – Naj­moc­niej prze­pra­szam, ale chy­ba nie do­sły­sza­łem, co mó­wi­łeś, synu. Oba­wiam się, że zda­rzy­ło mi się przy­snąć.


  – Szczęść Boże – za­czął męż­czy­zna po­now­nie.


  – Daj Boże.


  – Po­bło­go­sław mi Oj­cze, bo zgrze­szy­łem. Za­bi­łem dziec­ko.


  – Co? – para buch­nę­ła księ­dzu z ust. Gdy sens wy­po­wie­dzia­nych przed chwi­lą słów do­tarł do nie­go, po­czuł, że robi mu się go­rą­co. I to mimo przej­mu­ją­ce­go zim­na, ja­kie pa­no­wa­ło w ko­ście­le. Chciał coś po­wie­dzieć, spy­tać pe­ni­ten­ta, czy może się prze­sły­szał, ale nie mógł wy­du­sić z sie­bie na­wet pół sło­wa. Głos uwiązł mu w gar­dle, a bre­wiarz trzy­ma­ny w pra­wej dło­ni upadł na pod­ło­gę. Zer­k­nął na nie­go, jak­by za­sta­na­wia­jąc się, czy go pod­nieść, ma­chi­nal­nie wy­ko­nał na­wet ruch cia­łem, by to zro­bić, po­wstrzy­mał się jed­nak i spoj­rzał w stro­nę drew­nia­nej krat­ki od­dzie­la­ją­cej go od męż­czy­zny. Zo­ba­czył, iż ten przy­bli­ża twarz.


  – Prze­cież po­wie­dzia­łem wy­raź­nie: za­bi­łem dziec­ko – wy­ce­dził to­nem, od któ­re­go cier­pła skó­ra na ple­cach. I do tego ten spo­kój, z ja­kim to po­wie­dział. – A po­tem je po­ćwiar­to­wa­łem. Chce ksiądz zo­ba­czyć głów­kę? Mam ją przy so­bie, jest tu­taj w tor­bie – męż­czy­zna pod­niósł mały dzie­cię­cy ple­ca­czek i zbli­żył go do krat­ki.


  – Słod­ki Jezu… – ksiądz Sam­bor od­wró­cił gło­wę, czu­jąc skurcz żo­łąd­ka i żółć wle­wa­ją­cą się do prze­ły­ku, od­ru­cho­wo przy­ło­żył lewą dłoń do ust, aby nie zwy­mio­to­wać.


  – Je­zus tu nic nie po­mo­że, pro­szę księ­dza.


  *


  Przez ko­lej­nych kil­ka­na­ście wol­no upły­wa­ją­cych se­kund ksiądz Sam­bor głę­bo­ko od­dy­chał, wal­cząc z od­ru­chem wy­miot­nym. Na­gle po­czuł falę go­rą­ca prze­wa­la­ją­cą się przez jego cia­ło. Oczy za­szły mgłą, chwi­lę po­tem zro­bi­ło mu się sła­bo. I to tak bar­dzo, że mu­siał przy­trzy­mać się pół­ki kon­fe­sjo­na­łu, na któ­rej zwykł kłaść bre­wiarz, aby nie zsu­nąć się z sie­dze­nia. Wziął ko­lej­ny głę­bo­ki wdech, pró­bu­jąc opa­no­wać drże­nie cia­ła. – Może to ja­kiś czu­bek? – po­my­ślał z na­dzie­ją.


  – Są­dzi ksiądz, że je­stem wa­ria­tem? – prze­rwał mu chłod­ny głos męż­czy­zny.


  – Nie…


  – Sły­szał ksiądz o za­gi­nię­ciu ma­łe­go Ad­rian­ka? – spy­tał. – Mu­siał ksiądz sły­szeć. Całe mia­sto nie mówi o ni­czym in­nym.


  Wi­ka­ry nic nie od­po­wie­dział.


  – Chce ksiądz wie­dzieć, co się sta­ło z tym chłop­cem? – za­chi­cho­tał męż­czy­zna. – Mogę opo­wie­dzieć ze szcze­gó­ła­mi, co mu ro­bi­łem przez ostat­nie go­dzi­ny jego ma­łe­go, kru­che­go ży­cia. To jak, chce ksiądz?! – po­no­wił py­ta­nie, tym ra­zem gło­sem peł­nym agre­sji, nie­mal krzy­cząc.


  Wi­ka­ry wciąż mil­czał.


  – To jak? – głos męż­czy­zny znów był miły, jak­by na­le­żał do kel­ne­ra w eks­klu­zyw­nej re­stau­ra­cji, li­czą­ce­go na suty na­pi­wek. – Nic ksiądz nie po­wie? To co to jest za spo­wiedź?! – wark­nął.


  Od­po­wie­dzia­ła mu ci­sza.


  Ksiądz Sam­bor na­brał po­wie­trza w płu­ca, głę­bo­ko ode­tchnął, pró­bu­jąc pod­jąć de­cy­zję, co ro­bić. – O Ad­rian­ku sły­szał już każ­dy, me­dia mó­wi­ły o po­szu­ki­wa­niach chłop­ca od wczo­raj­sze­go po­po­łu­dnia. Nie był to ża­den do­wód, że fa­cet miał z tym coś wspól­ne­go – my­ślał go­rącz­ko­wo. – Więc…


  – Ty po­pa­prań­cu! Za­chcia­ło ci się dow­ci­pów? – wi­ka­ry ze­rwał się na rów­ne nogi, jed­nym ru­chem ręki otwie­ra­jąc drzwicz­ki kon­fe­sjo­na­łu, aż te ude­rzy­ły o ścia­nę, wy­sko­czył na ze­wnątrz. Bły­ska­wicz­nie od­sło­nił ko­ta­rę, za któ­rą spo­dzie­wał się zo­ba­czyć żar­tow­ni­sia.


  W środ­ku, w miej­scu prze­zna­czo­nym dla pe­ni­ten­ta, nie było ni­ko­go. Ro­zej­rzał się ner­wo­wym ru­chem wo­kół sie­bie, lu­stru­jąc wszyst­kie trzy nawy ko­ścio­ła. Ży­wej du­szy. Ru­szył w stro­nę głów­nych drzwi, je­dy­nych, któ­re były otwie­ra­ne przed po­ran­ną mszą w ty­go­dniu. Trze­ma szyb­ki­mi su­sa­mi do­tarł do nich, otwo­rzył je, sta­wia­jąc lewą nogę na pierw­szym stop­niu i w tym mo­men­cie stra­cił rów­no­wa­gę na ob­lo­dzo­nym scho­dzie. Fik­nął w górę tak wy­so­ko, że su­tan­na aż za­kry­ła mu twarz. Spa­da­jąc ude­rzył gło­wą o sto­pień, mo­men­tal­nie tra­cąc przy­tom­ność.


  Kwa­drans póź­niej, wciąż le­żą­ce­go na stop­niach przed wej­ściem do ko­ścio­ła, zna­la­zła go pa­ra­fian­ka idą­ca na mszę. We­zwa­ła po­go­to­wie, któ­re za­bra­ło księ­dza Sam­bo­ra do szpi­ta­la.


  *


  – Je­stem w nie­bie? – wy­beł­ko­tał, mru­żąc po­wie­ki w od­ru­chu obron­nym. Pro­sto w twarz świe­ci­ła mu wiel­ka lam­pa, ostre świa­tło wwier­ca­ło się w oczy.


  – Jesz­cze nie – pie­lę­gniar­ka uśmiech­nę­ła się, koń­cząc owi­ja­nie gło­wy ban­da­żem.


  – Ale nie­wie­le bra­ko­wa­ło. Kil­ka cen­ty­me­trów wy­żej – sto­ją­cy obok le­karz po­ka­zał pal­cem na wła­snej gło­wie, któ­re miej­sce ma na my­śli, dru­gą ręką wy­łą­cza­jąc jed­no­cze­śnie lam­pę – i tra­fił­by ksiądz do nie­ba.


  Wi­ka­ry, pa­trząc na me­dy­ka, bez­wied­nie do­tknął pal­ca­mi miej­sca, w któ­re się ude­rzył. – Sss… – wes­tchnął, po­czuw­szy ból.


  – Może tak bo­leć jesz­cze przez kil­ka dni. Wy­rżnął ksiądz po­ty­li­cą tak moc­no w ten be­to­no­wy sto­pień, że to wła­ści­wie cud, iż skoń­czy­ło się tyl­ko na wstrzą­śnie­niu mó­zgu – le­karz aż cmok­nął.


  – Wstrzą­śnie­niu? – po­wtó­rzył wi­ka­ry, wciąż bę­dąc oszo­ło­mio­nym i roz­glą­da­jąc się nie­pew­nie.


  – To wła­śnie stąd te kra­sno­lud­ki pi­łu­ją­ce drew­no w księ­dza gło­wie. Będą tam jesz­cze dłu­go sie­dzieć. Dla­te­go ra­dzę le­żeć spo­koj­nie i za­nad­to się nie ru­szać – po­wie­dział.


  – Le­żeć? Prze­cież ja mu­szę do szko­ły – pod­niósł się, pró­bu­jąc wstać. Zro­bił to jed­nak za gwał­tow­nie. Efekt był taki, że zro­bi­ło mu się ciem­no przed ocza­mi, za­chwiał się i gdy­by nie po­moc pie­lę­gniar­ki, jak nic ru­nął­by na pod­ło­gę.


  – Pan dok­tor po­wie­dział wy­raź­nie: le­żeć spo­koj­nie. Za chwi­lę prze­wie­zie­my księ­dza na od­dział – po­wie­dzia­ła z uśmie­chem, kła­dąc go z po­wro­tem na łóż­ku. Na­chy­li­ła się nad pa­cjen­tem, pró­bu­jąc po­pra­wić po­dusz­kę.


  – Ale ja nie mogę le­żeć. Ja mu­szę do szko­ły… – pró­bo­wał pro­te­sto­wać, ką­tem oka mi­mo­wol­nie zer­ka­jąc w de­kolt jej far­tu­cha. Niby nie­wiel­ki, ale wy­star­cza­ją­co duży, aby jego oczom uka­zał się ro­wek mię­dzy dwie­ma peł­ny­mi pier­sia­mi. – Do szko­ły… – wes­tchnął.


  – Prze­pi­so­wo po­wi­nie­nem zo­sta­wić księ­dza na od­dzia­le na trzy­dnio­wą ob­ser­wa­cję – le­karz wtrą­cił się do roz­mo­wy, do­ko­nu­jąc jed­no­cze­śnie za­ma­szy­ste­go wpi­su do kar­ty pa­cjen­ta. – Ale umów­my się tak: po­dam te­raz księ­dzu mie­szan­kę środ­ka prze­ciw­bó­lo­we­go i na­sen­ne­go, po któ­rej ksiądz za­śnie i obu­dzi się za sie­dem, osiem go­dzin. Je­śli do tego cza­su kra­sno­lud­ki prze­sta­ną pi­ło­wać, pusz­czę księ­dza do domu.


  – A je­śli nie prze­sta­ną? – zmarsz­czył brwi.


  – To za­trzy­mam tu księ­dza co naj­mniej do ju­tra – le­karz roz­ło­żył ręce w ge­ście bez­rad­no­ści. – Ja­koś ksiądz to wy­trzy­ma. Zresz­tą, dziś dy­żu­ru­je sio­stra Bar­ba­ra – wska­zał pal­cem na pie­lę­gniar­kę – któ­rej obec­ność ma nie­wia­ry­god­nie lecz­ni­czy wpływ na na­szych pa­cjen­tów. Przy­naj­mniej je­śli cho­dzi o jej mę­ską część – uśmiech­nął się sze­ro­ko. – Jak do tej pory gro­nu le­kar­skie­mu na­sze­go szpi­ta­la nie uda­ło się usta­lić, ja­ki­mi środ­ka­mi far­ma­ko­lo­gicz­ny­mi sio­stra Bar­ba­ra to robi. Nie­daw­no ko­le­ga ane­ste­zjo­log ogło­sił śmia­łą kon­cep­cję, kła­dą­cą na­cisk na pew­ne pry­mi­tyw­ne for­my mę­skiej ak­tyw­no­ści – uśmiech zro­bił się jesz­cze szer­szy. – Moż­na ją na­wet spró­bo­wać wy­ja­śnić na­uko­wo, acz­kol­wiek wpierw mu­sie­li­by­śmy udo­ku­men­to­wać po­szcze­gól­ne przy­pad­ki bły­ska­wicz­ne­go po­wro­tu do zdro­wia pa­cjen­tów. A na to, nie­ste­ty, sama za­in­te­re­so­wa­na nie wy­ra­zi­ła zgo­dy – mru­gnął zna­czą­co, uchy­la­jąc się przed kuk­sań­cem ze stro­ny pie­lę­gniar­ki.


  Tego jed­nak wi­ka­ry już nie wi­dział, za­snąw­szy kil­ka se­kund wcze­śniej.


  CZĘŚĆ PIERW­SZA


  Wyznanie


  ROZDZIAŁ 1


  Śro­dek na­sen­ny dzia­łał dłu­żej niż za­po­wie­dział le­karz. Kie­dy ksiądz Sam­bor się obu­dził, do­cho­dzi­ła 18.00. Zba­da­ny przez in­ne­go me­dy­ka, któ­ry zmie­nił po­przed­nie­go na wie­czor­nym dy­żu­rze, so­lid­nie za­opa­trzo­ny me­dycz­nie przez sio­strę Bar­ba­rę – czy­li z gło­wą oban­da­żo­wa­ną co naj­mniej tak moc­no, jak­by mia­ła się za chwi­lę urwać z szyi i po­to­czyć na pod­ło­gę – zo­stał zwol­nio­ny do domu. Za­dzwo­nił z te­le­fo­nu ko­mór­ko­we­go do swo­je­go ko­le­gi księ­dza z są­sied­niej pa­ra­fii i po­pro­sił o pod­wie­zie­nie. Gdy zna­lazł się na ple­ba­nii, było już po 20.00. Po­roz­ma­wiał chwi­lę z pro­bosz­czem, ten spy­tał o stan jego zdro­wia, ale mimo za­pew­nień wi­ka­re­go, że czu­je się już do­brze, na­ka­zał mu, aby na­za­jutrz rano po­spał dłu­żej i nie wsta­wał na po­ran­ną mszę. Obie­caw­szy to so­len­nie za­rów­no pro­bosz­czo­wi, jak  i sa­me­mu so­bie, skie­ro­wał się do swo­je­go po­ko­ju i, nie bio­rąc prysz­ni­ca, po­ło­żył się spać.


  *


  Dzień 2 (czwar­tek)


  Na­za­jutrz obu­dził go bu­dzik w te­le­fo­nie i pi­łu­ją­ce gło­wę kra­sno­lud­ki, któ­re naj­wy­raź­niej nie za­mie­rza­ły dać mu spo­ko­ju. Pod­niósł się, spoj­rzał na ze­ga­rek, do­cho­dzi­ła 7.00. Się­gnął po bu­te­lecz­kę z ta­blet­ka­mi prze­ciw­bó­lo­wy­mi otrzy­ma­ny­mi od sio­stry Bar­ba­ry. Łyk­nął jed­ną, po­tem dru­gą, uśmie­cha­jąc się pod no­sem na wspo­mnie­nie pie­lę­gniar­ki i jej kształt­nych pier­si.


  *


  Pół go­dzi­ny póź­niej był już ogo­lo­ny i po śnia­da­niu. Za­brał tecz­kę i raź­nym kro­kiem ru­szył do od­da­lo­ne­go o kil­ka mi­nut dro­gi li­ceum, w któ­rym uczuł re­li­gii. Zdą­żył za­le­d­wie wyjść na chod­nik i zro­bić kil­ka kro­ków, gdy pierw­sza z na­po­tka­nych osób po­wi­ta­ła go lek­kim ski­nię­ciem gło­wy i sze­ro­kim uśmie­chem. Ta­kim sa­mym jak ko­lej­nych kil­ku­na­stu prze­chod­niów. Za­sta­na­wia­jąc się, co zna­czą owe uśmiesz­ki, za­trzy­mał się przed świa­tła­mi na uli­cy We­ster­plat­te. Kie­dy za­pa­li­ło się zie­lo­ne, szyb­kim kro­kiem prze­szedł na dru­gą stro­nę. Idąc obok okien wy­sta­wo­wych do­pie­ro co wy­bu­do­wa­nej ga­le­rii han­dlo­wej, spoj­rzał prze­lot­nie na jed­no z nich. W szy­bie za­uwa­żył dziw­nie wy­glą­da­ją­ce­go go­ścia: w dłu­giej czar­nej suk­ni i z bia­łym tur­ba­nem na gło­wie. Zdu­mio­ny obej­rzał się za sie­bie, szu­ka­jąc wzro­kiem za­uwa­żo­nej przed mo­men­tem po­sta­ci. Ni­ko­go nie spo­strzegł. Od­wró­cił się i do­pie­ro wte­dy do­tar­ło do nie­go, iż wła­ści­cie­lem lu­strza­ne­go od­bi­cia jest on sam.


  – To stąd te uśmiesz­ki – wes­tchnął. – Nie­źle się ten dzień za­czy­na…


  Gdy­by wie­dział, co go cze­ka w szko­le, jak nic wziął­by wol­ne.


  *


  Kla­sa trze­cia o pro­fi­lu hu­ma­ni­stycz­nym – kró­cej mó­wiąc: trze­cia „c” – na­le­ża­ła do naj­lep­szych w li­ceum. Nie bez przy­czy­ny. Cała osiem­nast­ka cho­dzą­cych do niej uczen­nic i uczniów wy­ka­zy­wa­ła nad­prze­cięt­ne umie­jęt­no­ści. Więk­szość le­gi­ty­mo­wa­ła się ilo­ra­zem in­te­li­gen­cji gru­bo po­nad śred­nią. Każ­dy, bez wy­jąt­ku, wie­dział do­sko­na­le, cze­go ocze­ku­je od ży­cia, a co waż­niej­sze, dys­po­no­wał tak­że wie­dzą, jak to osią­gnąć. I to za­le­d­wie w wie­ku dzie­więt­na­stu lat! Ale czy mo­gło­by być ina­czej, sko­ro do tej szko­ły do­sta­wa­li się tyl­ko naj­lep­si z naj­lep­szych w ca­łym wo­je­wódz­twie?


  Nie­ste­ty, dla księ­dza Sam­bo­ra, i na­uczy­cie­li in­nych przed­mio­tów zresz­tą też, ucznio­wie tej szko­ły tak jak wy­ka­zy­wa­li się w na­uce, tak też byli moc­ni w gę­bie. A kla­sa trze­cia „c” na­le­ża­ła do ści­słej czo­łów­ki, je­śli cho­dzi o wy­ga­da­nie. Dla­te­go na re­li­gii z ich udzia­łem prze­ro­bie­nie ma­te­ria­łu na­le­ża­ło do rzad­ko­ści.


  – Są py­ta­nia? – wi­ka­ry za­czął lek­cję w ty­po­wy dla sie­bie spo­sób, tuż po spraw­dze­niu li­sty obec­no­ści.


  – Skąd ksiądz wie, że Bóg ist­nie­je? Ni­g­dy nie miał ksiądz wąt­pli­wo­ści co do tego?


  – Pacz­kow­ska – spoj­rzał wy­mow­nie na uczen­ni­cę, któ­ra za­da­ła py­ta­nie – uczę was re­li­gii dru­gi rok. Przez te pra­wie dwa lata, na po­cząt­ku każ­dej lek­cji, za­da­jesz mi te same dwa py­ta­nia – zer­k­nął do no­tat­ni­ka, przez mo­ment wer­tu­jąc kart­ki. – Dziś zro­bi­łaś to już dzie­więć­dzie­sią­ty ósmy raz.


  – Jesz­cze dwa i bę­dzie okrą­gły ju­bi­le­usz! – rzu­cił ktoś z tyłu sali.


  – Za­da­ję księ­dzu wciąż te same py­ta­nia, bo ni­g­dy mi na nie ksiądz nie od­po­wie­dział – za­uwa­ży­ła cel­nie Pacz­kow­ska.


  – Jak to nie od­po­wie­dzia­łem? – uniósł brwi w ge­ście zdzi­wie­nia. – Tłu­ma­czy­łem ci sto razy, że wie­rzę w Boga i ni­g­dy nie mia­łem co do tego na­wet krzty wąt­pli­wo­ści – wy­ce­dził, szcze­gól­nie moc­no ak­cen­tu­jąc ostat­nie dwa sło­wa.


  – Małe spro­sto­wa­nie, pro­szę księ­dza – ode­zwał się ten sam głos z tyłu sali. – Tłu­ma­czył to ksiądz Pacz­kow­skiej dzie­więć­dzie­siąt sie­dem razy, nie sto.


  – Ow­szem, ra­czył ksiądz wspo­mnieć o tym, iż opie­ra swo­ją wia­rę na do­gma­cie ist­nie­nia nad­przy­ro­dzo­ne­go Stwór­cy – Pacz­kow­ska też za­ak­cen­to­wa­ła dwa ostat­nie sło­wa. – Jed­nak pra­gnę za­uwa­żyć, że użył ksiądz ar­gu­men­tu opar­te­go je­dy­nie na wie­rze, czy­li czyn­ni­ku nie da­ją­cym się em­pi­rycz­nie po­twier­dzić. Tym sa­mym trud­no taką hi­po­te­zę uznać za do­wie­dzio­ną. Co ozna­cza ni mniej, ni wię­cej to, iż dla mnie księ­dza od­po­wiedź jest nic nie war­ta. Do­wo­dy. Żą­dam do­wo­dów!


  – Do­wód to masz oso­bi­sty, w port­fe­lu – syk­nął wi­ka­ry. – Cze­goś ta­kie­go jak wia­ra na­uko­wo udo­wod­nić się nie da. To zu­peł­nie tak jak z mi­ło­ścią dwoj­ga lu­dzi. W tym przy­pad­ku też chcia­ła­byś na­uko­wo po­twier­dzo­nych do­wo­dów? Ina­czej w nią nie uwie­rzysz?


  – Pro­szę księ­dza – Pacz­kow­ska uśmiech­nę­ła się iro­nicz­nie – na­ukow­cy już daw­no za­ję­li się mi­ło­ścią i roz­ło­ży­li ją na czyn­ni­ki pierw­sze. Mi­łość to nic in­ne­go, jak pew­na re­ak­cja che­micz­na. Weź­my dla przy­kła­du wy­mia­nę pły­nów ustro­jo­wych…


  – Seks! – krzyk­nął ktoś. – Wresz­cie za­czę­li­śmy roz­mo­wę na kon­kret­ny te­mat. Pacz­kow­ska, ty już swo­je na­ga­da­łaś, te­raz ko­lej na nor­mal­ne py­ta­nia.


  – Wła­śnie. Księ­ża ślu­bu­ją czy­stość, praw­da? – spy­tał chło­pak sie­dzą­cy w trze­ciej ław­ce, o na­zwi­sku Ję­dzo­wa­ty.


  – Tak – od­po­wie­dział ksiądz Sam­bor, wzdy­cha­jąc. Nie miał już żad­nych wąt­pli­wo­ści, w jaką stro­nę zmie­rza dys­ku­sja.


  – Czy­li, że nie mogą, no… tego tam – Ję­dzo­wa­ty wy­ko­nał ruch dłoń­mi imi­tu­ją­cy sto­su­nek sek­su­al­ny.


  – Nie mogą – od­parł wi­ka­ry.


  – A za­nim ksiądz zo­stał księ­dzem, upra­wiał seks? – Ję­dzo­wa­ty wy­szcze­rzył zęby w uśmie­chu.


  – To moja pry­wat­na spra­wa – ob­ru­szył się wi­ka­ry. – Na­stęp­ne py­ta­nie.


  – To może tak – Ję­dzo­wa­ty uśmiech­nął się jesz­cze sze­rzej. – Jest ksiądz kil­ka lat po świę­ce­niach, czy­li, zgod­nie ze ślu­ba­mi czy­sto­ści, przez dłu­gi czas nie upra­wiał sek­su. Nie bra­ku­je tego księ­dzu?


  – A któ­re­mu fa­ce­to­wi tego nie bra­ku­je? – od­po­wie­dział wi­ka­ry py­ta­niem na py­ta­nie. – Ze mną jest tak, jak z każ­dym in­nym męż­czy­zną…


  – Ge­jem też? – wy­pa­lił Ję­dzo­wa­ty, wzbu­dza­jąc wy­buch śmie­chu po­zo­sta­łej czę­ści kla­sy.


  – Z tego co mi wia­do­mo, to tak­że geje upra­wia­ją seks. Chy­ba że masz ja­kieś inne in­for­ma­cje, co, Ję­dzo­wa­ty? – spy­tał wi­ka­ry iro­nicz­nie. – Wróć­my do te­ma­tu. Ksiądz, oprócz tego, że jest księ­dzem, jest też męż­czy­zną, któ­ry cza­sa­mi od­czu­wa po­ciąg sek­su­al­ny.


  – Cza­sa­mi? W ja­kim ksiądz żyje świe­cie? – burk­nę­ła blon­dyn­ka w dru­giej ław­ce. – Więk­szość męż­czyzn nie po­tra­fi my­śleć o ni­czym in­nym. Gdy­by mo­gli, wty­ka­li­by swo­je pe­ni­sy w każ­dą dziu­rę.


  – By­le­by tyl­ko była od­po­wied­niej wiel­ko­ści – za­chi­cho­ta­ła jej ko­le­żan­ka z ław­ki, po czym obie przy­bi­ły piąt­kę.


  – Dziew­czy­ny… Tro­chę ogła­dy – wi­ka­ry spoj­rzał na nie gniew­nym wzro­kiem, marsz­cząc przy tym brwi. – Ma­cie w so­bie tyle sub­tel­no­ści, co zi­mo­wy ko­żuch la­tem.


  – Nie od­po­wie­dział ksiądz na py­ta­nie! – na­ci­skał ktoś z tyl­nych rzę­dów.


  – A na czym skoń­czy­łem?


  – Że ksiądz też jest męż­czy­zną, któ­ry od­czu­wa po­ciąg sek­su­al­ny – przy­po­mniał ktoś.


  – Wła­śnie. Ksiądz jest nor­mal­nym męż­czy­zną, któ­ry od­czu­wa po­ciąg sek­su­al­ny. Jest też jed­nak coś ta­kie­go jak sil­na wola, któ­ra spra­wia, że nie każ­dą po­trze­bę mu­si­my re­ali­zo­wać. Na­pię­cie sek­su­al­ne moż­na roz­ła­do­wać tak­że na inne spo­so­by, nie­ko­niecz­nie przez upra­wia­nie sek­su…


  – Ręcz­nie! – po tej uwa­dze Ję­dzo­wa­te­go wszy­scy zno­wu wy­bu­chli śmie­chem.


  – Ję­dzo­wa­ty? – spy­tał ksiądz.


  – Tak?


  – Z ła­ski swo­jej za­cho­waj te cen­ne uwa­gi na póź­niej, do­brze? – rzekł z na­ci­skiem wi­ka­ry.


  – Ja tyl­ko chcia­łem po­dać przy­kład spo­so­bu na roz­ła­do­wy­wa­nie na­pię­cia sek­su­al­ne­go. Zresz­tą aku­rat ten jest po­wszech­nie zna­ny i ma­so­wo sto­so­wa­ny. Tech­ni­ka jest wy­bit­nie pro­sta – Ję­dzo­wa­ty uśmiech­nął się, wy­ko­nu­jąc pra­wą ręką wy­mow­ny gest, co oczy­wi­ście spo­tka­ło się z aplau­zem mę­skiej czę­ści kla­sy.


  – Je­steś ob­le­śny – prych­nę­ła blon­dyn­ka, marsz­cząc nos.


  – Je­śli wciąż bę­dzie­cie mi prze­ry­wać, to ni­g­dy nie od­po­wiem na to py­ta­nie – wi­ka­ry za­wie­sił głos. – Chcia­łem tyl­ko po­wie­dzieć, że na­pię­cie sek­su­al­ne moż­na w do­sko­na­ły spo­sób roz­ła­do­wać cho­ciaż­by na si­łow­ni.


  – Naj­le­piej z in­struk­tor­ką – pa­dło z koń­ca sali. Ksiądz spoj­rzał groź­nie w tam­tą stro­nę, ale nikt nie przy­znał się do au­tor­stwa tej my­śli.


  – Si­łow­nia to raz – mó­wił da­lej wi­ka­ry. – Dru­gi spo­sób to co­dzien­na mo­dli­twa o sil­ną wolę i umie­jęt­ność po­wstrzy­my­wa­nia się od uciech cie­le­snych.


  – No nie… Niech ksiądz nie opo­wia­da głod­nych ka­wał­ków – wy­pa­li­ła ko­le­żan­ka blon­dyn­ki. – To nie jest pod­sta­wów­ka, a my nie je­ste­śmy gów­nia­rza­mi. Może ujmę to tak: jest lato, nie­dziel­na msza, ksiądz roz­da­je ko­mu­nię, na­gle do stop­nia oł­ta­rza pod­cho­dzi eks­tra­la­ska z głę­bo­kim de­kol­tem. Gapi się ksiądz na jej fa­lu­ją­ce pier­si. Sta­je księ­dzu czy nie?


  Salą wstrzą­snę­ły bra­wa, chłop­cy za­czę­li gwiz­dać. Wi­ka­ry mil­czał.


  – Cze­ka­my na od­po­wiedź, pro­szę księ­dza – po­no­wi­ła nie­cier­pli­wie ko­le­żan­ka blon­dyn­ki.


  Wi­ka­ry wciąż się nie od­zy­wał. Na­gle przed jego ocza­mi jak żywe po­ja­wi­ły się peł­ne pier­si sio­stry Bar­ba­ry i ro­wek mię­dzy nimi. Po­czuł, jak po­licz­ki ob­le­wa­ją mu ru­mień­ce. W tym mo­men­cie roz­legł się dzwo­nek.


  – Ko­niec lek­cji. Od­po­wiedź po­zna­cie za ty­dzień – za­po­wie­dział wi­ka­ry z wy­raź­ną ulgą.


  – Nie­ee!!!


  – Za­wsze skru­pu­lat­nie prze­strze­ga­cie dzwon­ka na prze­rwę. Ostat­nio na­wet ko­le­ga Ję­dzo­wa­ty po­ku­sił się o na­pi­sa­nie na ta­bli­cy cze­goś, co moż­na by okre­ślić mia­nem ma­ni­fe­stu kla­so­we­go. Jak to szło? „Dzwo­nek – rzecz świę­ta. Prze­rwa mię­dzy lek­cja­mi to nie­zby­wal­ne pra­wo każ­dej jed­nost­ki”. Ja­koś tak, praw­da? – wi­ka­ry spoj­rzał na kla­sę. – Nie śmiem więc za­bie­rać wam ani se­kun­dy cza­su wol­ne­go, któ­ry jest prze­cież wa­szym nie­zby­wal­nym pra­wem jako jed­nost­ki. A pro­pos. Za­nim ko­le­ga Ję­dzo­wa­ty zde­cy­du­je się na ka­rie­rę po­li­tycz­ną, po­wi­nien spraw­dzić w słow­ni­ku wy­ra­zów trud­nych sło­wo „nie­zby­wal­ne”. Ozna­cza ono coś, cze­go nie moż­na ni­ko­mu za­brać i cze­go on sam też się nie może zrzec. Tak więc wi­dzi­my się za ty­dzień. A te­raz wy­no­cha, za­my­kam kla­sę!


  Choć nie­któ­rzy na­dal pro­te­sto­wa­li, do­ma­ga­jąc się od­po­wie­dzi na py­ta­nie swo­jej ko­le­żan­ki, więk­szość ru­szy­ła do drzwi, mru­cząc przy oka­zji pod no­sem. Wi­ka­ry za­brał dzien­nik, przy­mknął je­dy­ne uchy­lo­ne okno, zga­sił świa­tło, za­mknął drzwi na klucz i ru­szył raź­nym kro­kiem do po­ko­ju na­uczy­ciel­skie­go. Lek­cja z trze­cią „c” nie­mal za­wsze ozna­cza­ła wcho­dze­nie na śli­skie i trud­ne te­ma­ty. Ale był też plus: była naj­gor­szą, jaką miał w czwar­tek. A to ozna­cza­ło, że każ­da ko­lej­na tego dnia, w po­rów­na­niu do tej wła­śnie za­koń­czo­nej, była nie­mal jak re­laks w aqu­apar­ku.


  ROZDZIAŁ 2


  Po­zo­sta­łe za­ję­cia w szko­le mi­nę­ły jak z bi­cza strze­lił. Wró­ciw­szy na ple­ba­nię, zjadł obiad, po czym uciął so­bie drzem­kę. Kie­dy się obu­dził, do­cho­dzi­ła 17.30, wie­czor­na msza za­czy­na­ła się za pół go­dzi­ny. Był spóź­nio­ny. Ze­rwał się z łóż­ka, w tym mo­men­cie za­krę­ci­ło mu się w gło­wie.


  – Zno­wu te kra­sno­lud­ki – po­tarł dło­nią czo­ło, szu­ka­jąc ta­ble­tek prze­ciw­bó­lo­wych. Gdy je zna­lazł, otwo­rzył bu­te­lecz­kę. W środ­ku była tyl­ko jed­na pa­styl­ka. Po­łknął ją, za­piął su­tan­nę i, ma­su­jąc pal­ca­mi skro­nie, po­szedł do ko­ścio­ła.


  Teo­re­tycz­nie śro­dek prze­ciw­bó­lo­wy po­wi­nien za­cząć dzia­łać po dwu­dzie­stu mi­nu­tach, góra po pół go­dzi­nie. Ale naj­wy­raź­niej tym ra­zem teo­ria ko­lej­ny raz prze­gry­wa­ła z prak­ty­ką. Kie­dy w ko­ście­le roz­legł się dzwo­nek ozna­cza­ją­cy roz­po­czę­cie mszy, gło­wa księ­dza Sam­bo­ra nie­mal eks­plo­do­wa­ła. Je­dy­ne, nad czym mógł się skon­cen­tro­wać, było to, jak opa­no­wać ból i od­pra­wić mszę. Zro­bił to więc w iście re­kor­do­wym cza­sie. Na całe szczę­ście wier­nych nie było zbyt wie­lu, więc i roz­da­wa­nie ko­mu­nii po­szło bły­ska­wicz­nie. Od­pra­wie­nie mszy za­ję­ło mu osiem­na­ście mi­nut. Re­kord.


  Wra­ca­jąc na ple­ba­nię, wol­no wcho­dził po scho­dach na dru­gie pię­tro, czuł, jak przy każ­dym kro­ku krew pul­su­je mu w ży­łach na skro­niach, jesz­cze bar­dziej po­tę­gu­jąc do­skwie­ra­ją­cy ból. Za­nim wszedł do swo­je­go po­ko­ju, naj­pierw po­szedł do kuch­ni. Z za­mra­żar­ki wy­cią­gnął por­cję ko­tle­tów scha­bo­wych, owi­nął w cien­ki ręcz­nik, tak przy­go­to­wa­ny kom­pres po­ło­żył na gło­wę. Po kwa­dran­sie ko­tle­ty się co praw­da roz­to­pi­ły, ale ból moc­no ze­lżał. Po­ło­żył kom­pres na sto­li­ku, się­gnął po ko­mór­kę, wy­brał nu­mer ko­le­gi księ­dza, któ­ry dzień wcze­śniej za­brał go ze szpi­ta­la.


  – To co, je­dzie­my na ba­se­nik? – za­czął. – Ja­cuz­zi, sau­na…


  – Nie dam rady – pa­dło z dru­giej stro­ny słu­chaw­ki.


  – Co?! Prze­cież się uma­wia­li­śmy.


  – Nie dam rady. Coś się dzi­siaj wy­da­rzy­ło w szko­le.


  – Co? – prze­rwał zły, że ko­le­ga naj­wy­raź­niej nie ze­chce mu to­wa­rzy­szyć w wy­pa­dzie. – Wu­efist­ka zno­wu się do cie­bie do­bie­ra­ła? – za­śmiał się. Wu­efist­ka mia­ła sto dzie­więć­dzie­siąt cen­ty­me­trów wzro­stu, nikt nie wie­dział, ile wa­ży­ła, ale pa­trząc na to, jak pre­zen­to­wa­ła się jej syl­wet­ka, nie spo­sób było sza­co­wać wagi na mniej niż sto ki­lo­gra­mów. Do tego mia­ła zła­ma­ny nos i wło­sy pod pa­cha­mi buj­ne jak ama­zoń­ska dżun­gla.


  – Zgi­nę­ło dziec­ko.


  – Dziec­ko? – po­wtó­rzył wi­ka­ry bez­wied­nie.


  – Mu­sisz po­wta­rzać co dru­gie moje sło­wo? – ko­le­ga za­zgrzy­tał zę­ba­mi. – Zgi­nę­ło dziec­ko, chło­piec z dru­giej kla­sy. Kil­ka dni temu, pół ki­lo­me­tra od jego domu, po­li­cja zna­la­zła tor­ni­ster. Po­dej­rze­wa­li, że zo­stał po­rwa­ny.


  – Po­rwa­ny?


  – Po­rwa­ny, do ja­snej nie­spo­dzie­wa­nej! Prze­cież po­wie­dzia­łem!


  – Nie de­ner­wuj się.


  – Nie de­ner­wuj? – nie­mal krzyk­nął. – Przez cały ten czas wszy­scy mie­li na­dzie­ję, że po­ry­wa­cze się ode­zwą i za­żą­da­ją oku­pu. Po­li­cja wręcz była pew­na ta­kie­go fi­na­łu spra­wy, bo ro­dzi­ce chłop­ca są za­moż­ni.


  – Cze­kaj, cze­kaj – za­my­ślił się. – Ja chy­ba sły­sza­łem o tej spra­wie w te­le­wi­zji. Tyl­ko nie mogę so­bie przy­po­mnieć, jak ten chło­piec ma na imię. Cze­kaj, cze­kaj. Ty po­wie­dzia­łeś, że zgi­nę­ło czy że za­gi­nę­ło?


  – Dwie go­dzi­ny temu ktoś zna­lazł jego cia­ło. Było tak zma­sa­kro­wa­ne, że po­li­cja nie do­pu­ści­ła do nie­go ro­dzi­ców.


  – Boże świę­ty…


  – Sam­bo­rze… Ad­rian cho­dził do dru­giej „c”. Ju­tro mam z nimi lek­cję. Co ja im po­wiem? Jak wy­tłu­ma­czę to, co sta­ło się z ich ko­le­gą? – py­tał ła­mią­cym się gło­sem.


  Ale wi­ka­ry już tego nie sły­szał. Gdy pa­dło imię chłop­ca, na­gle przed ocza­mi sta­nę­ła mu sce­na z kon­fe­sjo­na­łu. Przed ocza­mi prze­su­wa­ły się ob­ra­zy: jak ock­nął się z drzem­ki, za­ma­za­nej twa­rzy pe­ni­ten­ta, swo­jej zło­ści, tego jak wy­sko­czył z kon­fe­sjo­na­łu, szu­ka­jąc żar­tow­ni­sia, na ko­niec upad­ku, po któ­rym stra­cił przy­tom­ność.


  A więc to nie był głu­pi dow­cip. To się sta­ło na­praw­dę. Ktoś za­mor­do­wał tego chłop­ca. A po­tem przy­szedł do nie­go się z tego wy­spo­wia­dać. Słod­ki Jezu!


  „Je­zus tu nic nie po­mo­że, pro­szę księ­dza” – te sło­wa dud­ni­ły mu w gło­wie ni­czym echo w stud­ni.


  Te­le­fon wy­padł mu z ręki i roz­trza­skał się o pod­ło­gę.


  *


  Usiadł na tap­cza­nie. Bez­wied­nym ru­chem dło­ni po­zbie­rał z pod­ło­gi roz­rzu­co­ne czę­ści ko­mór­ki, po­ło­żył obok na kocu, tępo się w nie wpa­tru­jąc. Za­czął do­pa­so­wy­wać po­szcze­gól­ne ele­men­ty, gdy na­gle zdał so­bie spra­wę z bez­ce­lo­wo­ści tego, co robi.


  „Sły­szał ksiądz może o za­gi­nię­ciu ma­łe­go Ad­rian­ka? Mu­siał ksiądz sły­szeć. Całe mia­sto nie mówi o ni­czym in­nym.” – dźwię­cza­ło mu w uszach. I co te­raz? Co zro­bić? Za­gryzł pal­ce, pró­bu­jąc opa­no­wać go­ni­twę my­śli. Z tego wszyst­kie­go za­czę­ła go na po­wrót bo­leć gło­wa.


  – Mu­szę iść z tym na po­li­cję. Może uda się spo­rzą­dzić por­tret pa­mię­cio­wy. Krat­ka kon­fe­sjo­na­łu za­sła­nia­ła co praw­da jego twarz, ale coś mu­sia­łem zo­ba­czyć – my­ślał go­rącz­ko­wo. Tak jest, trze­ba jak naj­szyb­ciej dać znać śled­czym o wszyst­kim, co wie! To może na­pro­wa­dzić ich na ślad mor­der­cy. W ta­kich spra­wach jak ta li­czy się każ­da go­dzi­na. Musi na­tych­miast za­dzwo­nić na po­li­cję. Ro­zej­rzał się wo­kół, szu­ka­jąc ko­mór­ki. Jego wzrok padł na koc i le­żą­ce na nim czę­ści roz­bi­te­go te­le­fo­nu.


  – Krat­ka kon­fe­sjo­na­łu? – ta myśl była jak bły­ska­wi­ca. Boże dro­gi, pój­ście na po­li­cję nie wcho­dzi w grę! To prze­cież była spo­wiedź, któ­rą chro­ni ta­jem­ni­ca. Uświa­do­mił so­bie, że nie może po­li­cji po­wtó­rzyć na­wet jed­ne­go sło­wa, któ­re pa­dło pod­czas tam­tej roz­mo­wy. Nie może zdra­dzić, że ta roz­mo­wa w ogó­le mia­ła miej­sce. Ba, nie po­wi­nien sam o tym my­śleć, roz­trzą­sa­jąc, co mu ten czło­wiek po­wie­dział. Zgod­nie z pra­wem ka­no­nicz­nym w mo­men­cie za­koń­cze­nia spo­wie­dzi na­le­ża­ło prze­stać o niej my­śleć.


  – Mu­szę o tym za­po­mnieć, jak­by tego nie było – wes­tchnął głę­bo­ko, cho­wa­jąc gło­wę w dło­niach.


  *


  Im bar­dziej pró­bo­wał nie my­śleć o spo­wie­dzi, tym trud­niej mu to przy­cho­dzi­ło. Czuł pul­su­ją­ce skro­nie, ból gło­wy za­czy­nał pro­mie­nio­wać na resz­tę cia­ła. Wes­tchnął, bio­rąc głę­bo­ki wdech. Coś musi zro­bić.


  Pod­czas stu­diów w se­mi­na­rium pro­fe­so­ro­wie dużo i chęt­nie mó­wi­li o spo­wie­dzi. Pa­mię­tał, jak któ­re­goś dnia – za oknem pa­dał wte­dy gę­sty śnieg – je­den z ko­le­gów spy­tał wy­kła­dow­cę, czy ta­jem­ni­ca spo­wie­dzi obo­wią­zu­je księ­dza tak­że wte­dy, gdy wy­słu­cha mor­der­cy.


  – Bez­wa­run­ko­wo – od­po­wie­dział ksiądz pro­fe­sor. – Każ­dy, kto przyj­dzie do kon­fe­sjo­na­łu wy­spo­wia­dać się przed Pa­nem ze swo­ich sła­bo­ści i grze­chów, ma nie­zby­wal­ne pra­wo do tego, aby to, co po­wie ka­pła­no­wi, ni­g­dy nie uj­rza­ło świa­tła dzien­ne­go. Ta­jem­ni­ca sa­kra­men­tal­na jest nie­na­ru­szal­na, a to zna­czy, że nikt nie może od niej dys­pen­so­wać. Nikt, na­wet sam Oj­ciec Świę­ty.


  – I nie ma tu zna­cze­nia, ja­kie­go okrop­ne­go czy­nu do­ko­nał pe­ni­tent? – pa­dło ko­lej­ne py­ta­nie.


  – Nie. Ta­jem­ni­ca spo­wie­dzi do­ty­czy za­rów­no tego, kto we­zwał nie­po­trzeb­nie imie­nia Pana Boga; tego, kto zdra­dził żonę; jak i tego, kto za­bił czło­wie­ka – od­po­wie­dział wte­dy ksiądz pro­fe­sor. – Pa­mię­taj­cie też, że ta­jem­ni­ca ta do­ty­czy nie tyl­ko grze­chów, z któ­rych czło­wiek się spo­wia­da, ale wszyst­kie­go, co wam pod­czas tej spo­wie­dzi po­wie. Wszyst­kie­go.


  Przed ocza­mi księ­dza Sam­bo­ra po­ja­wia­ły się ko­lej­ne wspo­mnie­nia z tam­te­go wy­kła­du. Dys­ku­sja była żar­li­wa jak rzad­ko kie­dy. W pew­nym mo­men­cie ksiądz pro­fe­sor za­czął się na­wet śmiać, za­rzu­ca­jąc swo­im słu­cha­czom, że pró­bu­ją zna­leźć wy­ją­tek, któ­re­go nie ma i nie bę­dzie.


  – Każ­dy pe­ni­tent ma pra­wo do za­cho­wa­nia tego, co wam po­wie w ab­so­lut­nej ta­jem­ni­cy. Co wię­cej, nie mo­że­cie na­wet, spo­ty­ka­jąc go twa­rzą w twarz poza kon­fe­sjo­na­łem, dać mu do zro­zu­mie­nia w ja­ki­kol­wiek, choć­by naj­mniej­szy spo­sób, że coś pa­mię­ta­cie. – W uszach dźwię­cza­ły mu sło­wa wy­kła­dow­cy. – Pa­mię­taj­cie, ta­jem­ni­ca spo­wie­dzi jest ab­so­lut­na!


  Wi­ka­ry po­czuł, jak po czo­le pły­nie mu struż­ka potu. Wy­tarł ją rę­ka­wem su­tan­ny, za­sta­na­wia­jąc się, co czy­nić da­lej.


  Pierw­sze, co zro­bił, to się­gnął po Ko­deks pra­wa ka­no­nicz­ne­go. Po­sta­no­wił jesz­cze raz spraw­dzić wy­tycz­ne do­ty­czą­ce sa­kra­men­tu. Ksiądz pro­fe­sor mó­wił na za­ję­ciach o mor­der­cy, ale prze­cież nie wspo­mi­nał o sy­tu­acji, kie­dy ktoś za­bi­ja dziec­ko. – Może to jest ten wy­ją­tek, któ­ry tak pró­bo­wa­li­śmy wte­dy zna­leźć? – za­my­ślił się. Chwi­lę wer­to­wał spis tre­ści, po czym zna­lazł in­te­re­su­ją­cy go ka­non 983, punkt 1, mó­wią­cy o ta­jem­ni­cy spo­wie­dzi.


  „Ta­jem­ni­ca sa­kra­men­tal­na jest nie­na­ru­szal­na; dla­te­go nie wol­no spo­wied­ni­ko­wi sło­wa­mi lub w ja­ki­kol­wiek inny spo­sób i dla ja­kiej­kol­wiek przy­czy­ny w czym­kol­wiek zdra­dzić pe­ni­ten­ta.” Da­lej była mowa o tym, że ta­jem­ni­ca ta do­ty­czy też tłu­ma­cza, a tak­że każ­de­go in­ne­go czło­wie­ka, któ­ry w ja­ki­kol­wiek spo­sób zdo­był ze spo­wie­dzi wia­do­mo­ści o grze­chach. – Świet­nie, co­raz le­piej. Cały czas mam pod gór­kę – za­gryzł war­gi w po­czu­ciu bez­sil­no­ści. Ani sło­wa o mor­der­cach dzie­ci. Wes­tchnął głę­bo­ko, za­trza­snąw­szy księ­gę, odło­żył ją na pół­kę. Za­czął cho­dzić po po­ko­ju, za­sta­na­wia­jąc się, gdzie szu­kać po­trzeb­nych in­for­ma­cji.


  In­ter­net! Że też wcze­śniej o tym nie po­my­ślał. Włą­czył kom­pu­ter, otwo­rzył prze­glą­dar­kę, wpi­sał „ta­jem­ni­ca spo­wie­dzi.” Wy­nik wy­szu­ki­wa­nia – pra­wie trzy­sta stron – na­pa­wał en­tu­zja­zmem.


  Za­czął spraw­dzać po­szcze­gól­ne do­me­ny. Na więk­szo­ści in­for­ma­cje były krót­kie i la­ko­nicz­ne, z re­gu­ły za­wie­ra­ły cy­tat z pra­wa ka­no­nicz­ne­go, któ­ry już do­brze znał. Po pół go­dzi­nie sur­fo­wa­nia wszedł na stro­nę ar­chi­die­ce­zji wro­cław­skiej. Jego oczom uka­zał się dłu­gi ar­ty­kuł o sa­kra­men­cie po­ku­ty. Za­czął zjeż­dżać kur­so­rem w dół, rzu­ca­jąc okiem na wy­tłusz­czo­ne ty­tu­ły aka­pi­tów. „Bez­względ­ne za­cho­wa­nie ta­jem­ni­cy spo­wie­dzi”.


  – Jest! – aż krzyk­nął z ra­do­ści. Prze­czy­ta­nie tek­stu za­ję­ło mu mi­nu­tę. Nie­do­brze. „Spo­wied­nik nie może w ża­den spo­sób ko­rzy­stać z wia­do­mo­ści, któ­re zdo­był z ra­cji spo­wie­dzi, po­wo­du­ją­cych uciąż­li­wość dla pe­ni­ten­ta, na­wet je­śli wy­klu­czy wszel­kie nie­bez­pie­czeń­stwo wy­ja­wie­nia oso­by.” Da­lej było o tym, że ta­jem­ni­cy trze­ba do­trzy­mać nie­za­leż­nie od tego, czy ktoś otrzy­mał roz­grze­sze­nie, czy nie. I o czymś ta­kim jak „po­śred­nia zdra­da ta­jem­ni­cy”, któ­ra mia­ła miej­sce, gdy po spo­wie­dzi zmie­nia­ły się co­dzien­ne i oso­bi­ste re­la­cje mię­dzy spo­wied­ni­kiem i pe­ni­ten­tem. – I co jesz­cze? – wzdry­gnął się na myśl, że gdy­by te­raz mor­der­ca przy­szedł do nie­go w od­wie­dzi­ny, mu­siał­by mu jak­by ni­g­dy nic… – Za­pro­po­no­wać her­ba­tę? – wal­nął pię­ścią w stół.


  Prze­czy­tał ar­ty­kuł jesz­cze raz, wol­niej. „Zo­bo­wią­za­nie do za­cho­wa­nia ta­jem­ni­cy spo­wie­dzi jest ak­tu­al­ne tak­że po śmier­ci pe­ni­ten­ta.” Na­brał głę­bo­ko po­wie­trza w płu­ca, po­wo­li wy­pu­ścił je, za­ło­żyw­szy ręce za gło­wę i od­chy­liw­szy się do tyłu.


  Czy­li nic z tego. Żad­nej in­for­ma­cji, jaką zdo­był pod­czas wi­zy­ty mor­der­cy w kon­fe­sjo­na­le, nie mógł wy­ko­rzy­stać. Ani te­raz, ani po­tem.


  *


  Tego wie­czo­ra nie mógł za­snąć. Wła­ści­wie na­wet się z tego po­wo­du ucie­szył, bo gdy tyl­ko za­my­kał po­wie­ki, przed ocza­mi sta­wa­ła sce­na z kon­fe­sjo­na­łu. Za każ­dym ra­zem ob­raz był za­ma­za­ny tak, że le­d­wie roz­po­zna­wał zna­ne so­bie przed­mio­ty. Naj­bar­dziej nie­wy­raź­na była po­stać pe­ni­ten­ta. Po trzech go­dzi­nach rzu­ca­nia się w łóż­ku, wy­pi­ciu czte­rech szkla­nek wody uda­ło mu się za­snąć.


  Po go­dzi­nie nie­spo­koj­ne­go snu obu­dził się zla­ny po­tem. Zmie­nił górę od pi­ża­my, całą mo­krą, się­gnął po szklan­kę sto­ją­cą, jak co noc, tuż obok na sto­li­ku. Zro­bił to jed­nak na tyle nie­zdar­nie, że za­miast chwy­cić ją w dłoń, trą­cił. Na­czy­nie się prze­wró­ci­ło. Pa­trzył tępo w ciek­ną­cą wodę, jak za­hip­no­ty­zo­wa­ny. Zdał so­bie bo­wiem na­gle spra­wę z tego, że na­wet gdy­by nie obo­wią­zy­wa­ła go ta­jem­ni­ca spo­wie­dzi, sy­tu­acja by­ła­by tak samo bez­na­dziej­na. Sły­szał bo­wiem tyl­ko głos pe­ni­ten­ta, nie wi­dział jego syl­wet­ki, nie mó­wiąc już o ry­sach twa­rzy.


  Z tą świa­do­mo­ścią, któ­ra spra­wi­ła, że, pa­ra­dok­sal­nie, było mu nie­co lżej na du­szy, gdyż zdał so­bie spra­wę z wła­snej bez­sil­no­ści, po­ło­żył się na po­wrót do łóż­ka i za­snął nie­mal na­tych­miast.


  ROZDZIAŁ 3


  Dzień 3 (pią­tek)


  – Ksiądz to miał chy­ba cięż­ką noc. Cie­ka­we, kto księ­dza tak wy­mę­czył? I jaka ta su­tan­na po­gnie­cio­na – stwier­dzi­ła Be­atry­cze Staw­ska ty­po­wym dla sie­bie, na wskroś zło­śli­wym to­nem, gdy tyl­ko wi­ka­ry prze­kro­czył próg po­ko­ju na­uczy­ciel­skie­go.


  Wy­da­rze­nia dnia po­przed­nie­go tak go roz­ko­ja­rzy­ły, że za­po­mniał o na­sta­wie­niu bu­dzi­ka. Efekt był taki, że za­miast wstać o 6.20, obu­dził się kwa­drans przed ósmą. Nie zdą­żył zjeść śnia­da­nia, nie mó­wiąc o ogo­le­niu się. Chwy­cił tyl­ko tecz­kę z kon­spek­ta­mi dzi­siej­szych lek­cji i wy­padł z ple­ba­nii, zde­cy­do­wa­ny biec, byle tyl­ko nie spóź­nić się na pierw­szą lek­cję. W drzwiach wej­ścio­wych zdą­żył się jesz­cze na­tknąć na pro­bosz­cza, któ­ry sło­wem nie sko­men­to­wał jego nie­obec­no­ści na po­ran­nej mszy. Nie mu­siał, gry­mas zdo­bią­cy jego twarz mó­wił sam za sie­bie. Za to wi­ka­ry wy­ko­rzy­stał spo­tka­nie z pro­bosz­czem i spy­tał go o ta­jem­ni­cę spo­wie­dzi. Usły­szał do­kład­nie taką samą wy­kład­nię, jaką zna­lazł dzień wcze­śniej w In­ter­ne­cie.


  – Bo ja… – za­czął tłu­ma­czyć ksiądz Sam­bor.


  – Cho­ciaż nie po­wiem, z tym dwu­dnio­wym za­ro­stem jest księ­dzu o wie­le bar­dziej do twa­rzy – prze­rwa­ła mu Staw­ska, uśmie­cha­jąc się sze­ro­ko.


  – Pani zno­wu za­czy­na z tymi swo­imi gru­biań­ski­mi uwa­ga­mi? Wsty­dzi­ła­by się pani! – do­pie­ro te­raz wi­ka­ry za­uwa­żył obec­ność Ma­rii Pie­cuch, na­uczy­ciel­ki hi­sto­rii.


  – A cze­go mia­ła­bym się wsty­dzić? – od­cię­ła się Staw­ska ta­kim to­nem, jak­by fak­tycz­nie uwa­ga ko­le­żan­ki była nie na miej­scu. – Ksiądz to prze­cież męż­czy­zna jak każ­dy inny. Je­śli się nie mylę, to są pani sło­wa?


  Po­licz­ki Pie­cuch ob­lał ru­mie­niec, za­czerp­nę­ła po­wie­trza, chcąc coś po­wie­dzieć, ale nie zdo­ła­ła wy­do­być z sie­bie gło­su.


  – A może pani tego nie pa­mię­ta? – cią­gnę­ła Staw­ska, wy­raź­nie upa­ja­jąc się sy­tu­acją, w ja­kiej zna­la­zła się hi­sto­rycz­ka. – Była pani uprzej­ma po­dzie­lić się z gro­nem pe­da­go­gicz­nym tą cen­ną uwa­gą trzy ty­go­dnie temu pod­czas in­te­gra­cyj­ne­go wy­jaz­du w Góry Izer­skie. Je­śli mnie pa­mięć nie myli, było to tuż po tym, jak na­sza wu­efist­ka wy­po­wie­dzia­ła się w te­ma­cie po­ślad­ków księ­dza Sam­bo­ra.


  – Jak pani śmie w obec­no­ści księ­dza wi­ka­re­go mó­wić o ta­kich rze­czach! – Pie­cuch aż ki­pia­ła z gnie­wu.


  – O ja­kich rze­czach? – Staw­ska uda­wa­ła zdzi­wio­ną.


  – O ta­kich! – Pie­cuch tup­nę­ła nogą.


  – Mógł­bym coś po­wie­dzieć? – wtrą­cił nie­śmia­ło wi­ka­ry, spe­szo­ny te­ma­tem to­czą­cej się wy­mia­ny zdań. – W koń­cu pa­nie, je­śli do­brze sły­szę, wy­po­wia­da­ją się w kwe­stii bez­po­śred­nio do­ty­czą­cej mo­jej oso­by.


  – Oczy­wi­ście – od­po­wie­dzia­ła na­tych­miast Pie­cuch. – Ale za­nim ksiądz to zro­bi, chcia­łam księ­dza naj­moc­niej prze­pro­sić za za­cho­wa­nie mo­jej ko­le­żan­ki. Za­cho­wa­nie kom­plet­nie nie­od­po­wie­dzial­ne.


  – Wy­pra­szam so­bie – ob­ru­szy­ła się Staw­ska. – Nie ży­czę so­bie, żeby kto­kol­wiek prze­pra­szał ko­go­kol­wiek w moim imie­niu.


  – A więc pani chce sama prze­pro­sić księ­dza wi­ka­re­go za tę gru­biań­ską uwa­gę? – zdzi­wi­ła się hi­sto­rycz­ka. – Je­stem za­sko­czo­na pani po­sta­wą, oczy­wi­ście po­zy­tyw­nie. Ośmie­lam się ni­niej­szym wy­ra­zić moją ab­so­lut­ną apro­ba­tę.


  – Nie są­dzę – burk­nę­ła Staw­ska. – Nie za­mie­rzam księ­dza prze­pra­szać, bo nie uwa­żam, że­bym po­wie­dzia­ła coś nie­sto­sow­ne­go. – Wzię­ła ze sto­łu dzien­nik lek­cyj­ny, wło­ży­ła go pod pa­chę i wy­szła z po­ko­ju.


  *


  – Jak ona mo­gła? – spy­ta­ła Pie­cuch ni to księ­dza, ni to sie­bie.


  – Nie za­przą­taj­my so­bie tym gło­wy – mach­nął ręką. – Pani Ma­rio, mam do pani py­ta­nie.


  – Tak, pro­szę księ­dza.


  – Na pew­no sły­sza­ła pani o tym po­twor­nym mor­der­stwie ma­łe­go chłop­ca…


  – Ad­rian­ka? – we­szła mu w sło­wo.


  – Tak – po­ki­wał gło­wą. – Wie pani, chciał­bym się do­wie­dzieć nie­co wię­cej o tej zbrod­ni niż mó­wi­li w te­le­wi­zji czy pi­sa­li w ga­ze­cie – myśl, aby spy­tać o to hi­sto­rycz­kę przy­szła w tej chwi­li. Na­gły prze­błysk pod­świa­do­mo­ści uświa­do­mił mu, że o ile nie może na­wet w my­ślach wra­cać do tam­tej spo­wie­dzi ani wy­ko­rzy­sty­wać żad­nej z in­for­ma­cji zdo­by­tej przy oka­zji wi­zy­ty pe­ni­ten­ta w kon­fe­sjo­na­le, o tyle może prze­cież do­wie­dzieć się nie­co wię­cej o sa­mym chłop­cu i zbrod­ni, jaką na nim po­peł­nio­no. Tego nikt mu nie mógł za­bro­nić, a ta­jem­ni­ca spo­wie­dzi nie mia­ła tu żad­nej siły spraw­czej.


  – Dla­cze­go chce ksiądz to wie­dzieć? – spy­ta­ła, ale nie od­po­wie­dział. – Pro­szę księ­dza, do­brze się ksiądz czu­je?


  – Słu­cham? – ock­nął się.


  – Py­ta­łam, czy się ksiądz do­brze czu­je. Bo przez dłuż­szą chwi­lę był ksiądz jak­by nie­obec­ny.


  – Za­my­śli­łem się. Mam ostat­nio mnó­stwo rze­czy na gło­wie – wes­tchnął. – Ale pani mnie o coś py­ta­ła, praw­da?


  – Py­ta­łam, dla­cze­go jest ksiądz za­in­te­re­so­wa­ny tym chłop­cem. On nie cho­dził do na­szej szko­ły. Nie na­le­żał też do na­szej pa­ra­fii.


  – To… – za­wa­hał się na mo­ment – uczeń księ­dza Da­mia­na z są­sied­niej pa­ra­fii, mo­je­go do­bre­go ko­le­gi. Bar­dzo prze­ży­wa tę tra­ge­dię. Nie wiem, jak mógł­bym mu po­móc. Po­my­śla­łem, że je­śli do­wiem się cze­goś wię­cej o tym okrop­nym zda­rze­niu, to…


  – Naj­moc­niej księ­dza prze­pra­szam, że by­łam taka ob­ce­so­wa – Pie­cuch przy­ło­ży­ła obie dło­nie do po­licz­ków. – Nie po­win­nam py­tać.


  – Nic się nie sta­ło, pani Ma­rio. Nic się nie sta­ło – uspo­ka­jał ją. – To jak, może mi pani po­móc?


  – Chy­ba tak – za­my­śli­ła się. – Mój ku­zyn jest dzien­ni­ka­rzem śled­czym w „Gło­sie Na­sze­go Mia­sta”. Je­śli kto­kol­wiek bę­dzie wie­dział coś wię­cej na te­mat tego za­bój­stwa, to na pew­no on.


  – Ale ja już czy­ta­łem o tym mor­der­stwie w ga­ze­tach. Ar­ty­kuł pani ku­zy­na pew­nie też – skrzy­wił się. – Mó­wi­łem pani, że chciał­bym się do­wie­dzieć cze­goś wię­cej niż pi­sa­li dzien­ni­ka­rze.


  – Pro­szę księ­dza, to, że czy­tał ksiądz ar­ty­kuł mo­je­go ku­zy­na, w ni­czym nie prze­szka­dza. Bar­dzo rzad­ko zda­rza się, aby dzien­ni­ka­rze wszyst­kie zdo­by­te przez sie­bie in­for­ma­cje opu­bli­ko­wa­li w pierw­szym tek­ście. Z re­gu­ły trzy­ma­ją nie­któ­re co pi­kant­niej­sze szcze­gó­ły na póź­niej. A zda­rza się na­wet, że o nie­któ­rych nie pi­szą w ogó­le, za­cho­wu­jąc je w ta­jem­ni­cy.


  – Dla­cze­go?


  – Bo mają taką umo­wę z po­li­cją, ze swo­imi in­for­ma­to­ra­mi. Nie wszyst­ko na­da­je się do dru­ku, pro­szę księ­dza.


  – My­śli pani, że ten ku­zyn mógł­by mi po­wie­dzieć coś wię­cej? – spy­tał za­cie­ka­wio­ny.


  – Je­śli nie on, to na pew­no ża­den inny dzien­ni­karz w tym mie­ście. Mój ku­zyn jest tu naj­lep­szy w bran­ży.
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